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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Eros Theodorou wmilczącym geście toastu uniósł szklaneczkę ouzo, przyglądając się, jak zamknięty wszkle alkohol migocze na tle ciemnego nieba nad Atenami. Tuż obok na tarasie penthouse’u stała jego matka, mrocznym, pozbawionym wyrazu wzrokiem zapatrzona wprzestrzeń.


  – Nie spodziewałem się, że przyjmiesz rolę zrozpaczonej wdowy.– Eros zniepotrzebnym rozmachem postawił szklaneczkę na parapecie obramowania tarasu, nawet nie próbując ukryć rozdrażnienia.


  – Może inie jestem wdową woczach prawa, ale kochałam go.– Arista westchnęła iodwróciła się do syna, obrzucając go twardym spojrzeniem jasnoszarych oczu.– Ibyłam znim do końca.


  Na samą myśl otym, że jego matka znowu, zwłasnej woli, usługiwała człowiekowi, którego szczerze nienawidził, ogarnęła go fala wściekłości. Świat znał Aristę Theodorou wdwóch wcieleniach– jako doradcę prawnego przedstawicieli światowej elity ijako kochankę Zeusa Mytikasa, złączoną znim toksycznym, to przygasającym, to znowu odżywającym związkiem.


  – Drań zawsze umiał tobą manipulować– warknął cicho.


  – Nie było cię na uroczystości ku jego pamięci– zdezaprobatą zauważyła Arista.


  Zeus polecił, by po śmierci przewieziono go do jego ojczyzny iprzez cały ubiegły tydzień stolica Grecji pogrążona była wżałobie po swoim najbardziej wpływowym synu.


  – Gdybym miał ochotę uczestniczyć wpublicznym przedstawieniu, wybrałbym się do cyrku.– Eros skrzywił się zobrzydzeniem.


  – Był twoim ojcem.


  Chłodna dłoń matki musnęła jego ramię zrzadko okazywaną czułością. Eros pozwolił sobie na równie rzadką chwilę słabości, zanim odsunął jej rękę.


  – Nie. Nie był moim ojcem.


  Pełne napięcia słowa zawisły wpowietrzu między nimi jak rzucone wyzwanie, lecz Arista szybko odwróciła wzrok. Eros już dawno zrozumiał, że na godność ojca należy zasłużyć. ZZeusem łączyły go jedynie genetyczne więzi.


  – Dlaczego przyjechałaś, mamo?


  – Jesteśmy wiecznie zajęci iprawie nigdy nie mamy czasu– odparła.– Pomyślałam, że skoro oboje jesteśmy wAtenach, to może zjedlibyśmy razem obiad iporozmawiali…


  – Wolałbym poznać prawdę.– Eros wymownie przewrócił oczami.


  Arista zawsze miała jakiś ukryty motyw.


  – No, dobrze.– Jej oczy błysnęły.– Musimy omówić parę pilnych spraw.


  – Do rzeczy– rzucił twardo.– Za pół godziny mam randkę.


  – Jakżeby inaczej! Oskarżasz go oniemoralne życie, ale sam…


  – Jeśli dokończysz to zdanie, możesz od razu wyjść.


  – Nie chciałam cię zdenerwować.– Arista wzruszyła ramionami.


  – Do twojej wiadomości, wprzeciwieństwie do twojego ukochanego Zeusa zszacunkiem traktuję kobiety, zktórymi się spotykam. Ikażda znich doskonale wie, że nie mam zwyczaju wiązać się na długo, nie ma więc między nami żadnych nieporozumień ani dwuznacznych sytuacji. Na tym polega tak zwana komunikacja między ludźmi. Powinnaś zastosować tę zasadę, bo naprawdę ułatwia życie.


  – Rzeczywiście masz wsobie aż tyle arogancji, by wierzyć, że nie złamałeś serca żadnej kobiecie tylko dlatego, że jej powiedziałeś, by ci go nie oddawała?– prychnęła matka, wyjmując cienką czarną teczkę ze swojej przepastnej podręcznej torby zlogo jednego znajsławniejszych projektantów.


  Eros zmierzył teczkę podejrzliwym spojrzeniem.


  – Co to jest?


  – Testament Zeusa.


  Eros znieruchomiał, starając się opanować gwałtowną reakcję.


  – Chyba żartujesz…– Oparł się obalustradę iparsknął głośnym śmiechem.– Po tym, jak próbował zrujnować moje firmy, po wszystkich groźbach iszantażach…


  Odwrócił się iusiadł na kanapie, prawie nie zauważając, że matka zciężkim westchnieniem zajęła miejsce obok niego. Jej ciemnoblond włosy miały identyczny odcień jak jego własne izawsze był wdzięczny losowi za tę cechę, wtak oczywisty sposób odróżniającą go od czarnowłosych Mytikasów. Niełatwo było zidentyfikować go jako członka potężnego klanu, chociaż intensywnie błękitne oczy natychmiast kojarzyły się zczłowiekiem, który tylko wminimalny sposób przyczynił się do jego narodzin.


  – Niech zgadnę– zaczął.– Wostatniej chwili zmienił zdanie ipostanowił zostawić wszystko mnie, pomijając legion innych bękartów.


  Arista zesztywniała. Nie znosiła, gdy wjakikolwiek sposób przypominano jej, że nie była jedyną kobietą, która urodziła nieślubne dziecko jednemu znajpotężniejszych ludzi na świecie.


  – To nie takie proste.– Potrząsnęła głową.– Istnieją pewne warunki…


  – Rozejrzyj się dookoła.– Eros szerokim gestem ogarnął apartament na szczycie wieżowca wcentrum Aten.– Dlaczego miałbym chcieć położyć łapy na tym jego zatrutym jadem imperium, skoro stworzyłem własne? Nie widzę żadnej potrzeby, by skakać przez ustawione przez niego płonące obręcze.


  Był drugim ztrzech synów znieprawego łoża, których Zeus publicznie uznał. Nagle przed jego oczami pojawiła się twarz Xandera, zaraz jednak pośpiesznie odepchnął ten obraz. Jego zdradliwy przyrodni brat jasno opowiedział się po stronie ojca, przyjmując jego nazwisko ichętnie przystając na rolę marnotrawnego syna.


  Trzeci inajmłodszy znich, przedstawiciel jednej znajstarszych włoskich dynastii, Nysio Bacchetti, skutecznie zadbał, aby nikt nie łączył jego nazwiska zgrecką rodziną.


  – Czy te warunki odnoszą się do nas wszystkich?– zagadnął po chwili.– Ico oni mają do powiedzenia wtej sprawie?


  – Bacchetti wogóle nie odbiera telefonu, bo pewnie nie zamierza ryzykować upublicznienia sprawy– odparła Arista.– AXander od dawna wiedział, że gdyby Zeus zmienił zdanie, może stracić pozycję zarządzającego dyrektora firmy igłównego akcjonariusza.


  Eros wyjął dokumenty zręki matki iprzebiegł wzrokiem zakreślone fluorescencyjnym flamastrem zdanie, czując na sobie niespokojny wzrok matki.


  „Pierwszy, który pozostanie wprawnie zawartym małżeństwie przez jeden rok, odziedziczy wszystko”.


  Słowa Zeusa zawisły nad nim jak burzowa chmura. Małżeństwo? Dawno temu odciął się od wyznawanych przez Zeusa tradycyjnych zasad istosowanych przez niego metod manipulowania ludźmi, musiał jednak przyznać, że próba zmuszenia synów do małżeństwa zza grobu była czymś naprawdę nietuzinkowym.


  – Xander wie otym?


  – Wie ijest już zaręczony. Nie powiadomił otym dziennikarzy inie wydał przyjęcia, ponieważ wolał zachować ten fakt wtajemnicy.


  – No, jasne– mruknął Eros.


  Szybko przejrzał cały tekst testamentu, wzakończeniu znajdując potwierdzenie postawionego przez Zeusa warunku, zgodnie zktórym ten zjego trzech nieślubnych synów, który pierwszy ożeni się iprzeżyje dwanaście miesięcy wstanie małżeńskim, odziedziczy cały jego majątek. Potarł dłonią czoło, starając się zniwelować narastające napięcie.


  – Xander zachowuje się tak, jakby już wygrał– odezwała się Arista.– Podczas ostatniego zebrania zarządu kilkakrotnie podkreślał, że firma musi się pozbyć zbędnych współpracowników, inie ukrywał, że jego zdaniem moja pozycja mieści się właśnie wtej kategorii.


  Eros spojrzał na matkę izdecydowanie pokręcił głową.


  – Ta rozmowa jest najzupełniej bezcelowa– rzekł.– Doskonale wiesz, że nigdy się nie ożenię.


  – Nie ożenisz się nawet dlatego, żeby zrobić na złość Xanderowi?– Lekko uniosła brwi.– Muszę zachować kontrolę nad firmą, ajedyną drogą jest przekazanie steru mojemu synowi. Proszę cię, mój drogi…


  Jej twarz złagodniała, lecz Eros wiedział, że jest to tylko gra. Arista, choć sama tak wpływowa wświecie biznesu, często uciekała się do teatralnych sztuczek. Była gotowa obiecać każdemu gwiazdkę znieba, byle tylko osiągnąć cel, na którym jej zależało.


  Przez całe dzieciństwo obserwował, jak matka manipuluje mężczyzną, który szczerze ją kochał, by skupić na sobie uwagę tego, który nie był zdolny obdarzyć ją prawdziwym uczuciem. Jego ojczym, dumny człowiek, który marzył ospokojnym rodzinnym życiu, odszedł ztego świata, wciąż mając nadzieję, że Arista jednak się zmieni.


  Dawno temu Eros też żył takimi nadziejami.


  Spojrzał na rozgwieżdżone niebo, starając się uporządkować kłębiące się wgłowie myśli. Wieloletnia walka zżenującym jąkaniem się nauczyła go, że zdenerwowanie może spowodować nawrót nieprzyjemnej przypadłości. Mocno zacisnął zęby iwziął kilka głębokich oddechów.


  – Czego właściwie ode mnie oczekujesz?– zapytał.– Mam wpaść do kościoła izgłosić sprzeciw? Akurat to sama możesz zrobić, prawda?


  – Nie mogę ryzykować swojej pozycji, przecież wiesz– westchnęła.– Poza tym… Jeżeli chcemy mieć pewność, że to małżeństwo nie dojdzie do skutku, trzeba zrobić coś więcej niż tylko zakłócić samą ceremonię ślubną.


  – Ach, rozumiem.– Eros pokiwał głową, chociaż czuł narastający wgłębi serca gniew.– Potrzebna ci nie tylko moja pomoc, ale ireputacja.


  – Zależałoby mi, żeby ta narzeczona Xandera nagle okazała się osobą kompletnie nie do poślubienia, bo wtedy miałabym przynajmniej jakąś szansę podważyć testament, jeżeli sam nie chcesz ubiegać się oprawo do majątku ojca.


  – Muszę przyznać, że perspektywa obrócenia wniwecz starannie ułożonych planów Xandera jest bardzo kusząca…


  – Zrobisz to czy nie?– rzuciła Arista, wyraźnie zniecierpliwiona.– Chcę tylko, żeby… Żeby twój brat zapłacił za to, jak cię zdradził. Żeby poniósł klęskę.


  Dobrze wiedział, że wprzeszłości matka ani razu nie stanęła po jego stronie. Zawsze była na każde skinienie Zeusa, podczas gdy jej syn samotnie walczył oswoje miejsce wświecie, jako broń mając do dyspozycji jedynie wściekłość igorycz.


  Powoli podniósł się zmiejsca iujął obie dłonie matki, widząc, jak jej oczy rozświetla nadzieja. Pomyślał, że jednak istnieje coś takiego jak sprawiedliwość– Arista miała oto popełnić ten sam błąd, który wcześniej popełnił Zeus. Oboje uznali go za słabego iskłonnego do ulegania wpływom.


  – Nie musisz się niepokoić– oświadczył.– Uniemożliwię ten ślub.


  – Naprawdę? Co znarzeczoną Xandera?


  – Możesz przyjąć, że problem zniknął.– Eros starał się zachować neutralny wyraz twarzy.– Skoncentruj się na podważeniu testamentu, aja zajmę się całą resztą.


  – Nasza umowa musi pozostać tajemnicą– powiedziała ostro.– Jeśli się uda, rezydencja wHamptons imiejsce wzarządzie firmy będą moje, natomiast wszystko, co posiadał twój ojciec, stanie się twoją własnością.


  – Oczywiście– zgodził się gładko.– Czy kiedykolwiek dałem ci powód do nieufności?


  Popatrzyła na niego łagodniej, ponieważ już dopięła swego, ipociągnęła łyk ouzo, wyraźnie zadowolona, zupełnie jak kot, który dobrał się do śmietanki.


  Dopiero kiedy wyszła, zostawiając Erosa sam na sam zgwiazdami, pozwolił sobie na uśmiech. Sięgnął po telefon iwyszukał nazwisko, które przed wyjściem podała mu matka. Nazwisko narzeczonej jego brata.


  Wiele razy wyobrażał sobie, co by zrobił, gdyby kiedyś miał okazję wziąć odwet na tych, którzy go skrzywdzili, ale nigdy nie przyszło mu do głowy, że ktoś inny mógłby ucierpieć wrezultacie jego poczynań. Tak czy inaczej, czas na wahanie minął. Eros podjął już decyzję.


  W najbliższych dniach poleci do Nowego Jorku, zniszczy plany brata izrobi wszystko, by firma Mytikas Holdings przestała istnieć. Zrujnuje ją, podzieli isprzeda, kawałek po kawałku.


  Jeszcze raz spojrzał na zdjęcie na ekranie komórki ilekko pogładził je palcem. Jego starszy brat wybrał sobie ładną narzeczoną. Ciekawe, czy ta piękność miała jakiekolwiek pojęcie oświecie, którego próg miała przekroczyć. Całkiem niewykluczone, że nie miała onim zielonego pojęcia, lecz Eros nie mógł pozwolić sobie na wyrzuty sumienia. Nie jego wina, że Xander postawił to niewinne stworzenie na linii ognia. Wtej rodzinie… Cóż, wtej rodzinie wmiłości wszystko było dozwolone, tak samo jak na wojnie.


  – Co ty wyprawiasz?


  Priya Davidson Khan nerwowo podskoczyła na krześle istrąciła część piętrzących się na biurku papierów. Jej najlepsza przyjaciółka stała wprogu, patrząc na nią zniedowierzaniem.


  – Miałam kilka spraw do załatwienia i…


  – Wniedzielę?– Aria podeszła bliżej.– Nie masz nic lepszego do roboty, naprawdę?


  – Pieniądze nigdy nie śpią– mruknęła Priya, pośpiesznie zbierając rozrzucone dokumenty.


  Po kolejnej bezsennej nocy przyszła do opustoszałego biura, aby jeszcze raz sprawdzić najnowsze finansowe wyniki firmy, która niedługo miała się stać jej własnością. Wprawiła swój plan wruch, porządkując rozmaite jego części woczekiwaniu na objęcie spadku. Musiała jeszcze tylko przetrwać kilka godzin…


  – Natychmiast zostaw te wykresy!


  Priya podniosła wzrok idopiero teraz naprawdę zobaczyła ekstrawagancką ciemnoróżową suknię, którą miała na sobie Aria, oraz trzymaną przez nią długą białą torbę zwieszakiem ugóry. Żołądek ścisnął jej się boleśnie na widok wydrukowanego eleganckimi czarnymi literami napisu na torbie, który głosił: „Panna młoda”.


  – Skarbie, jeżeli zamierzałaś znowu uciec, to trzeba było znaleźć sobie jakąś przyjemniejszą kryjówkę– zuśmiechem oświadczyła Aria.


  Priya ztrudem przełknęła ślinę, porażona tym jednym słowem: „znowu”. Jej przyjaciółka wcale nie była okrutna, nic ztych rzeczy. Często żartowały zkatastrofalnych pierwszych zaręczyn Pryi oraz towarzyskiego skandalu, jaki wybuchł po jej zniknięciu na kilka godzin przed ślubną ceremonią.


  Tak czy inaczej, tamta historia zdarzyła się wprzeszłości, kiedy to Priya uważała, że jest wolną istotą, niespętaną oczekiwaniami świata igrą owładzę. Teraz szybko podniosła się iwytarła wilgotne dłonie weleganckie czarne spodnie.


  – Która godzina?


  – Parę minut po drugiej.


  Gdy na twarzy Arii pojawił się wyraz zaniepokojenia, Priya pomyślała, że łatwiej byłoby jej poradzić sobie zrozczarowaniem ze strony przyjaciółki.


  – Jesteś pewna, że chcesz to zrobić? Właśnie znim?


  Priya pomyślała omężczyźnie, októrym mówiła Aria, iztrudem powstrzymała warknięcie. Miała ochotę powiedzieć, że wcale nie jest pewna. Na Xandera Mytikasa zdecydowała się dosłownie wostatniej chwili, wdesperacji przyjmując propozycję stryja, który podobnie jak ona stawał na głowie, by uchronić rodzinę przed ruiną. Niby gdzie miałaby znaleźć męża na chwilę, gotowego odejść od kobiety tak bogatej jak ona, nie domagając się obfitej zapłaty za tę szczególną usługę…


  W ubiegłym tygodniu kilka razy poszła na kolację ztym potężnym finansistą Xanderem, który nie ukrywał, że ma własne powody, by zawrzeć znią umowę, co bardzo jej odpowiadało. Nie czuli do siebie najmniejszego pociągu, więc żadne komplikacje im nie groziły.


  W takim razie dlaczego za każdym razem, gdy myślała oczekającym ją ślubie, nie mogła się oprzeć wrażeniu, że brak jej powietrza?


  Może powodem była gazetowa rozkładówka zinformacją oich małżeństwie, którą Xander zdążył już zamówić. Wiadomość, że tak bardzo mu zależało, by rozgłosić to poprzez media, była dla niej nie lada szokiem. Jej samej nigdy nie przyszłoby to do głowy, pewnie dlatego, że oczami wyobraźni już widziała nagłówki oświetnym małżeństwie dziewczyny, która wcześniej publicznie się zarzekała, że woli zostać starą panną.


  No, trudno, niech tam nazywają ją, jak chcą, niech rozpisują się oskandalu… Nikt nie mógł poznać prawdy kryjącej się za jej nieoczekiwanymi zaręczynami.


  – Pomóż mi to włożyć, dobrze?– Priya zwestchnieniem wyjęła torbę zsuknią zrąk przyjaciółki.


  Rozsunęła długi suwak, odsłaniając ekstrawagancką białą kreację, wybraną przez stylistkę zajmującą się całą imprezą. Tak, imprezą, bo Priya do tej pory ze wszystkich sił starała się myśleć wten sposób oczekającym ją ślubie idopiero teraz, dotykając miękkiego jedwabiu, poczuła, jak jej stalowa samokontrola chwieje się pod uderzeniem pierwszej fali paniki.


  Gdy włożyła suknię, spojrzała wlustro inatychmiast odwróciła wzrok.


  – Mogłabyś pójść tam iuprzedzić, że trochę się spóźnię?– poprosiła.– Potrzebuję chwili dla siebie, najwyżej paru minut.


  Aria uściskała ją serdecznie. Najwyraźniej chciała coś powiedzieć, ale powstrzymała się icicho zamknęła za sobą drzwi.


  Priya powoli wypuściła powietrze zpłuc. Potarła czoło drżącą dłonią irozejrzała się dookoła, ogarniając wzrokiem gabinet, który kiedyś należał do jej ojca, Aruna Davidsona Khana.


  Nowojorska siedziba Davidson Khan Financial była ostatnią pozostałością po prężnym międzynarodowym imperium. Budynek, zktórego okien rozciągał się niezrównany widok na rzekę Hudson, wciąż nosił wsobie tchnienie pełnej sukcesów historii finansowego konsorcjum.


  Teraz, tak samo jak wdzieciństwie, Priya oparła dłonie na chłodnej szybie iwsłuchała się wprzytłumiony pomruk miasta, starając się odgrodzić od chaosu, który zapanował wjej głowie. Stała tak długą chwilę, zupełnie nieruchomo, zanim odwróciła się iszybkim krokiem wyszła na korytarz, do prywatnej windy, która miała zawieźć ją na spotkanie zprzeznaczeniem.


  Mocno zacisnęła dłonie, mentalnie przygotowując się na wejście prosto wpłomienie, przed którymi siedem lat temu wostatniej chwili uciekła. Nowojorska socjeta zawsze była bezlitosna, szczególnie dla dziedziczki wielkiej fortuny, która publicznie sprzeciwiła się jej dyktatowi.


  Priya doskonale pamiętała, jak dorastając wjednej znajlepszych rodzin Long Island, razem zprzyjaciółkami planowała dzień swojego ślubu. Wjedwabnym szalu zarzuconym na głowę zamiast welonu izbukiecikiem róż, ukradkiem ściętych wogrodzie, wyobrażała sobie, że kiedyś zostanie panną młodą, wrównym stopniu fetowaną przez przedstawicieli najlepszego towarzystwa, jak jej zachwycająca, idealna matka.


  Szybko okazało się jednak, że matce Priyi daleko było do ideału, ajej miłość do córki uzależniona była głównie od tego, czy ta robi, co się jej każe, ipostępuje zgodnie zregułami obowiązującymi dziedziczkę słynnej nowojorskiej dynastii.


  Przez ostatnie siedem lat Priya była sobą, wiedziała jednak, że zchwilą wyjścia za mąż zostanie miliarderką.


  Zamknęła oczy ispróbowała wziąć głęboki oddech, lecz ucisk wklatce piersiowej bynajmniej nie zelżał. Winda zatrzymała się, zdecydowanie zbyt szybko, idrzwi otworzyły się na ogromne puste atrium.


  Priya podniosła wzrok iujrzała blokującego jej drogę wysokiego mężczyznę weleganckim czarnym garniturze. Na moment zamarła, zafascynowana intensywnym błękitem jego oczu, wyrazistymi rysami izmysłowymi wargami, jakich zpewnością mógłby pozazdrościć nieznajomemu niejeden model.


  „Piękno” nie należało do określeń, jakich często używa się wcelu opisania mężczyzny, nie było jednak chyba innego słowa, które równie trafnie oddałoby wrażenia towarzyszące widokowi tej twarzy. Grzywa ciemnoblond włosów odgarnięta była do tyłu, lecz wmniej uporządkowanym stanie sięgałyby pewnie ramion, co wpołączeniu zsubtelnym cieniem zarostu nadawało mu nieco niebezpieczny wygląd, zupełnie niepasujący do pogodnego uśmiechu. Priya zaczęła podejrzewać, że odczytał jej myśli, ponieważ jeden kącik jego ust uniósł się wyżej.


  – Panna młoda, prawda?– odezwał się głębokim głosem zlekkim akcentem.


  Serce Priyi zabiło mocniej. Ztrudem przełknęła ślinę, karcąc się wmyśli za idiotyczne zachowanie, godne naiwnej nastolatki. Aprzecież była panną młodą iśpieszyła się na własny ślub…


  – Czyżby zdradziła mnie biała suknia?– rzuciła ironicznie.


  – Raczej aura radosnego podniecenia– odpalił bez chwili wahania.


  W jednym jego policzku pojawił się wyraźny dołeczek, ale Priya zignorowała to zjawisko, skupiając uwagę na wąskiej karcie wstępu wdłoni nieznajomego, karcie, którą wydawano jedynie ochroniarzom iszoferom.


  – Nie zamawiałam samochodu.– Lekko ściągnęła brwi.– Najwyraźniej Xander pomyślał owszystkim…


  Przez twarz mężczyzny przemknął jakiś cień, zaraz jednak zuśmiechem otworzył przed Priyą drzwi prowadzące na znajdującą się ztyłu gmachu ulicę.


  – Potrzebuje pani pomocy zsuknią?– zagadnął.


  – Poradzę sobie– odparła sztywno.


  Naprawdę nie miała pojęcia, dlaczego jego niewinna propozycja wprawiła ją wto dziwne zmieszanie. Był przystojny, to fakt, ale na przestrzeni lat spędzonych zagranicą miała okazję spotkać cały legion przystojniaków. Nie budzili pełnego zachwytu drżenia wjej sercu, lecz oczywiście zauważała ich walory.


  Pośpiesznie otrząsnęła się zniewygodnych myśli. Miała poślubić jednego znajpotężniejszych mężczyzn wNowym Jorku, asnuła jakieś najzupełniej nieodpowiednie rozważania na temat szofera, na miłość boską…


  Wyszli na zewnątrz prosto wszarą jesienną mżawkę iPriya nagle poczuła wdzięczność do losu za obecność nieznajomego oszerokich ramionach, który skutecznie zasłonił ją przed wzrokiem zaciekawionych przechodniów. Szybkim krokiem dotarli do długiej srebrzystej limuzyny iPriya spróbowała zgracją wsunąć się do środka. Przez głowę przemknęła jej myśl, że chyba nikt nie byłby wstanie osiągnąć zamierzonego efektu wtej wyrafinowanie eleganckiej kreacji. Gdyby zależało to od niej, na pewno złożyłaby ślubną przysięgę wznacznie bardziej funkcjonalnym stroju.


  Szofer bez komentarza schylił się iuporządkował fale jedwabiu, które Priya przed chwilą przeciągnęła po mokrym chodniku, układając je wokół jej stóp. Widok jego pochylonej głowy natychmiast wprawił ją wstan dziwnego rozedrgania, najpewniej wywołanego przedślubnym zdenerwowaniem. Odetchnęła dopiero, kiedy wkońcu wyprostował się izamknął drzwi limuzyny.


  Nie miała pojęcia, co wnią wstąpiło. Znarzeczonym nie łączyły ją więzy romantycznego uczucia, obiecała jednak sobie ijemu, że odegra rolę idealnej młodej żony ztowarzystwa. Oznaczało to, że przez najbliższy rok oboje będą podtrzymywali wizerunek szczęśliwej pary. Priya nie potrzebowała aż tyle czasu, ale Xander nalegał. Musieli uniknąć skandalu czy oskarżeń oto, że ich małżeństwo było jedynie formalne.


  Dwanaście miesięcy stanowiło itak niewielką cenę za uzyskanie dostępu do spadku. Priya nienawidziła fałszu, ale wyrosła wświecie władzy ibogactwa, wiedziała więc, że złatwością wejdzie wrolę onieśmielonej panny młodej, na jakiś czas, rzecz jasna.


  Przymknęła oczy iskupiła się na własnym oddechu oraz pomruku włączonego silnika. Pewnie dlatego nawet nie zauważyła, że zanim samochód ruszył, drzwi zdrugiej strony otworzyły się iszybko zamknęły.


  – Szampana?


  Szybko uniosła powieki ipodskoczyła nerwowo, zdając sobie sprawę, że wcale nie jest sama.


  – Kto siedzi za kierownicą, ma miłość boską?!– zawołała.


  – Szofer, rzecz jasna.


  Wargi Priyi mimo woli rozchyliły się ze zdumienia. Zzapartym tchem patrzyła, jak jej towarzysz naciska jakiś przycisk iwydobywa ze schowka dwa wysokie kieliszki ibutelkę najlepszego szampana.


  – Celowo wprowadził mnie pan wbłąd.


  Usiadła prosto inagle uświadomiła sobie, że przed wyjściem zbudynku zapomniała powiadomić otym towarzyszącego jej zwykle ochroniarza.


  – Nie mówiłem przecież, że jestem szoferem.– Oczy mężczyzny zalśniły, zupełnie jakby cała sytuacja wydawała mu się ogromnie zabawna.


  – Kim pan jest idlaczego wsiadł pan do tej limuzyny?– Priya zmrużyła oczy.


  – Głównie po to, żeby zpanią porozmawiać.– Silne dłonie wyjęły korek zszyjki butelki inapełniły kieliszki.– Nie raz słyszałem, że przypominam upadłego anioła. Może dzisiaj oddano mnie do pani dyspozycji.


  Z rozmysłem zignorowała podany jej kieliszek.


  – To nie jest odpowiedź na moje pytanie.– Wyjęła komórkę zmałej torebki izmierzyła go gniewnym spojrzeniem.– Ma pan dziesięć sekund, potem dzwonię na policję.


  – Ico im powiesz, moja droga?– Gładko przeszedł na „ty”, podczas gdy jego egzotyczny akcent wydawał się pieścić każdą sylabę.– Co takiego miałbym ci zrobić? Jestem ciekawy, naprawdę.


  Po plecach dziewczyny przebiegł zimny dreszcz. Kim był ten człowiek idlaczego wszystko, co mówił, brzmiało jak szept kochanka? Zacisnęła pięści, starając się ukryć lęk.


  – Spokojnie, księżniczko– ciągnął.– Zmojej strony nie grozi ci żadne niebezpieczeństwo.


  Pokręcił głową, jakby jej reakcja mocno go rozdrażniła i, nadal patrząc jej prosto woczy, nacisnął guzik zboku panelu.


  – Poznajesz Ennia, prawda?


  Szyba za jego plecami zjechała wdół iwzrok Priyi spoczął na łagodnej twarzy mężczyzny, który wostatnich tygodniach wiele razy woził ją po mieście. Wjego uśmiechu krył się cień poczucia winy, uniósł jednak rękę ipodniósł rozdzielającą ich szybę, znowu pozostawiając ją sam na sam ztajemniczym nieznajomym.


  – Przekupiłeś mojego szofera?– zapytała, za jego przykładem porzucając formalności.


  – „Przekupstwo” to paskudne słowo, nie sądzisz?– Oparł ramię na szczycie obitej skórą kanapy ipopatrzył na nią znad brzegu kieliszka.– Wolę myśleć otym jako oprzekazaniu zachęty wodpowiedniej postaci.


  – Kim jesteś?– powtórzyła Priya, wciąż tak samo twardo.


  – Nie powiedział ci omnie?– Mężczyzna zdziwił się teatralnie iznowu pokręcił głową.– Wygląda na to, że mój brat ukrywa przed tobą coś więcej niż tylko prawdziwą przyczynę, która skłania go do zawarcia tego małżeństwa. Masz szczęście, że zjawiłem się na czas, zanim stanęłaś przed ołtarzem.


  Jego brat… Priya wychowała się wjednej znajbardziej wpływowych rodzin wNowym Jorku inajzwyczajniej wświecie mogła nie znać wielu szczegółów dotyczących bajecznie potężnego ojca swojego narzeczonego ijego rozwiązłego trybu życia, lecz wsiedzącym przed nią mężczyźnie nie było nic, co przypominałoby poważnego idystyngowanego Xandera.


  Xander był ciemnowłosy iprawie chudy, podczas gdy ten miał złocistą skórę ibarki wypełniające całą szerokość siedzenia. Rozpięty kołnierzyk koszuli idługie płowe włosy mogły sprzyjać wizerunkowi jedynie mężczyzny jego kalibru. Emanował seksapilem iwitalnością do tego stopnia, że musiała pośpiesznie spuścić wzrok iprzypomnieć sobie, co ryzykuje.


  Doskonale zdawała sobie sprawę, że Xanderem kierowały motywy, których nie ujawniał, osobiście upewniła się jednak, czy wich przedślubnej intercyzie nie ma jakichś niebezpiecznych kruczków. Uważnie przeczytała cały dokument iwiedziała, że wszystko jest tak, jak być powinno.


  – Widzę, że zamierzasz coś mi wyjawić, więc do rzeczy.– Oparła dłonie na kolanach iprzystroiła twarz wchłodną maskę.– Itak jestem już spóźniona.


  – Kochasz go?


  – To nie twoja sprawa– powiedziała spokojnie.


  Chyba nie takiej odpowiedzi się spodziewał, bo lekko zmarszczył brwi ipociągnął łyk szampana.


  – Czytałem waszą intercyzę iwiem, do czego się zobowiązaliście– rzekł po chwili milczenia.– Kolacje wnajlepszych restauracjach, na oczach publiki, wydarzenia towarzyskie… Odnoszę wrażenie, że jesteś gotowa wiele zrobić dla podbudowania swojej reputacji teraz, gdy wróciłaś na łono światowej socjety.


  – Nie znasz mnie– wycedziła przez zaciśnięte zęby.


  – Wiem otobie wystarczająco dużo– dopił szampana.– Na tyle dużo, że nie mam cienia wątpliwości, że jedno twoje zdjęcie ze mną skłoni mojego brata do wycofania się zumowy, jaką zawarliście.


  Priya przełknęła nerwowo, starając się nie myśleć otej skandalicznej groźbie.


  – Co mógłbyś zyskać, wtak dramatyczny sposób zakłócając tę uroczystość ślubną?– wykrztusiła.


  Nachylił się ku niej zuśmiechem, którego znaczenia nie potrafiła odczytać.


  – Nie, księżniczko– powiedział.– Nie przyjechałem tu po to, by zakłócić uroczystość, ale żeby zrujnować ciebie.
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